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Sp. inż. Jadwiga Bobińska

Mijają miesiące. Już dzielą nas la ta  od dnia zakończenia w ojny. W  w ysiłku codzien­
nej p racy  zacierają się powoli wspom nienia minionej grozy . Nic nam  jednak nie przesłoni po­
staci, k tó ra  w  perspektyw ie lat wznosi się, jak posąg bohaterstw a. Inżynier Jadw iga B o b i ń- 
s k a .  w  gronie koleżanek i kolegów  kró tko  Jadzią zw ana, przez okres wojny, sta ła  się dla 
nas symbolem  człow ieka w  m roku jego najw iększego poniżenia.

Urodziła się w  roku 1902 w P iotrkow ie, jako córka  K arola i S tan isław y z Niekraszów. 
W  mieście rodzinnym  ukończyła gimnazjum, a w  W arszaw ie w  roku 1926 W ydział Che­
m iczny Politechniki. Następnie p racow ała  jako asysten tka prof. W . Św iętosław skiego w  Z ak ła­
dzie Chemii Fizycznej Politechniki, a w  roku 1928 przeszła do Działu Gum owego Instytutu 
Przeciw gazow ego w W arszaw ie, gdzie na stanow isku eksperym entatora  pozostaw ała  do w y ­
buchu wojny.

Cechą stale dom inującą w  psychice Jadw igi B o b i ń s k i e j  był stosunek do każdej 
.pracy, jako posterunku służby publicznej. Pam iętam y Ją  z terenu życia akadem ickiego, pa­
m iętam y ze Związku Inżynierów  Chem ików, gdzie b y ła  wieloletnim  i bardzo zasłużonym  
członkiem  Zarządu. N iezapom niany jest także Jej w ybitny udział w  pracach L O PP-u.

Nadeszła Wojna. Jadzia stanęła  do walki jak żołnierz. W łasny  ból, śmierć .M atki, sa­
m otność,'*choroba nic nie jest w  stanie odsunąć Jej od pracy. Życie p ryw atne  sprow adza 
do minimum. Czas —  tylko na w alkę. Na zarobki szkoda chwili, na ubranie szkoda pieniędzy. 
Musi do końca  ̂ starczyć; tego, co jest. P ończochy jesienią w k łada  się po pierwszej grypie. Na 
obiady i kolacje stale kasza i kasza... A jednocześnie dla tych, co się u Niej ukryw ali, znajduje 
się coś zaw sze do ubrania i jedzenia. M ieszkanie jej na czw artym  piętrze na ; M okotowskiej 
błyszczało  czystością, a w szyscy  koledzy dobrze pam iętali, że do pokojów Jadzi, naw et 
w  momencie najw iększego podniecenia należy w jechać na suknach.

/ Takie by ły  zew nętrzne ram y, w  k tó rych  spełniała się ofiara życia. A treścią służby Ja ­
dzi, pracującej pod pseudonim em  „B ogny44, by ło  naw iązyw anie i u trzym yw anie łączności mię- 

. dzy  organizacją a uwięzionym i, opieka nad politycznym i więźniami oraz kierow nictw o działu 
- chem iczno-doradczego dla prac sabotażow ych. W  pierwszej z tych dziedzin pracy  ,.B ogna“ 

by ła  b łogosław ieństw em  dla w ięźniów  i ich rodzfti. K ierow ała pocztą więzienną. W  dziale 
p rac  chem icznych k ierow ała  produkcją trucizn . Jakże często należało truciznę posłać na P a ­
w iak lub przydzielić w spółpracow nikow i! W  latach 1942— 43, w  okresie silnego rozw oju 
p rac  sabotażow ych, „B ogna44 b ra ła  czynny udział w  produkcji m ateria łów  w ybuchow ych 
i zapalających. W iele razy  z w alizą pełną chemikalii m ijała szczęśliwi^ żandarm ów , w ym ykała  
się z łapanek b raw urow ą odw agą, spokojem i. ostrożną rozw agą ratu jąc  się z najcięższych 
sytuacyj. ^

Rankiem  13 kwietnia 1943 roku zostaje aresztow ana. P ierw sze w iadom ości „stam tąd44 
przychodzą krótkie, suche, wojskowe. ,.B ogna44 po „tam tej44 stronie zachow uje to, czego żą­
dała  od innych: pisać zwjęźle i w  spraw ach istotnych, nie narażać  służby  więziennej na p rze­
noszenie zbędnej bibuły! S trażniczka „M yszka44 melduje: Jadw iga nadal w  izolacji —  trzym a 
się; dziś na badaniu bita —  trzym a się: dziś na badaniu 4 godziny bita —  możecie' liczyć na 
Nią, trzym a się. A potem  —  piaj. „B ogna44 zostaje przeniesiona do „celi śm ierci44, ubranie za­
brano . W^ pełnej św iadom ości końca, z posiadanej trucizny nie skorzystała . —  W  dniu 29 m aja 
„B ognę44 rozstrzelano. C iało jej m oże gdzieś zakopano, m oże 'spalono, m oże spłonęło w  pożo­
dze ghetta. Nie ma fizycznego śladu istnienia „B ogny44. P o zo sta ła  tylko pamięć o człow ieku, 
pamięć k tó ra  trw a. * ,

Inżynier Jadw iga B o b i ń s k a  zosta ła  po śmierci odznaczona krzyżem  „Virtuti MiU- 
ła r i44. Um iała żyć; um iała um rzeć.
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Śp. in i. Jadwiga Bobińska

M ijają m iesiące. Ju ż  dzielą nas la ta  od dnia zakończen ia  w o jn y . W  w y siłk u  codzien­
nej p ra c y  zaciera ją  się pow oli w spom nienia  m inionej g ro zy . Nic nam  jednak  nie p rzesłon i po ­
staci, k tó ra  w  perspek tyw ie  la t w znosi się, jak  posąg  b o h a te rs tw a . Inżyn ier Jad w ig a  B o b i n -  
s k a ,  w  g ron ie^ko leżanek  i ko legów  k ró tk o  Jad z ią  zw an a , p rze z  o k res  w o jn y  s ta ła  się dla 
n a s  sym bolem  cz łow ieka  w  m roku  jego najw iększego  poniżenia.

U rodziła  się w  ro k u  1902 „w P io trkow ie , jako  c ó rk a  K aro la  i S ta n is ław y  z  N iekraszów . 
W  mieście rodzinnym  u k o ń c z y ła  g im nazjum , a w  W arszaw ie  w  ro k u  1926 W y d z ia ł C he­
m iczny Politechniki. N astępnie p ra c o w a ła  ja k o ' a sy sten tk a  prof. W . S w ię to sław sk iego  w  Z ak ła ­
dzie Chem ii F izycznej Politechnik i, a^w  roku  1928 p rzesz ła  do D zia łu  G um ow ego In sty tu tu  
P rzec iw gazow ego  w  W arszaw ie , gdzie na  s tanow isku  e k sp e ry m en ta to ra  p o z o s ta w a ła  do w y ­
buchu w ojny .

C echą sta le  dom inującą w  psychice Jadw ig i B o b i ń s k i e j  b y ł s tosunek  do każdej 
p racy , jako"-posterunku s łu ż b y  publicznej. P a m ię ta m y  J ą  z te ren u  życia  akadem ickiego, p a ­
m iętam y ze Z w iązku Inżyn ierów  C hem ików , .gdzie b y ła  w ieloletn im  i b a rd z o  zasłużonym  
członkiem  Z arządu . N iezapom niany  jest tak że  Jej w y b itn y  udzia ł w  p racach  L O P P -u .

N adeszła  w o jna . Jad z ia  s ta n ę ła  do w alk i jak  żo łn ierz: W ła sn y  ból, śm ierć M atki, sa ­
m otność, ch o ro b a  —  nic nie jest w  stanie odsurtąć Jej od p rac y . Życie p ry w a tn e  sp ro w ad za  
do m inim um . C zas— - ty lko  na w alkę . N a za ro b k i szkoda  chw ili, n a  ub ran ie  szkoda  pieniędzy. 
Musi do k o ń c a  s ta rczy ć  tego , co jest. P o ń c z o c h y  jesienią w k ła d a  się po  p ierw szej g rypie . Na 
obiady  i kolacje sta le  k asza  i kaszą ... A jednocześnie dla ty ch , co się u Niej uk ryw ali, znajduje 
się coś zaw sze  do ub ran ia  i jedzenia. M ieszkanie jej na czw artym , p ię trze  n a  M okotow skiej 
b ły szczało  czystością ,, a w szy scy  ko ledzy  d ob rze  pam iętali, że ' do pokojów  Jadzi, n a w e t 
w  m om encie najw iększego  podniecenia należy  w jechać na  suknach .

T akie  b y ły  zew n ę trzn e  ram y , w  k tó ry c h  spe łn ia ła  się ofiara  życia. A tre śc ią  s łu żb y  J a ­
dzi, p racu jącej, pod pseudonim em  ,,B ogny“ , b y ło  naw iązyw an ie  i u trzy m y w an ie  łączności m ię­
dzy  organ izacją  a uw ięzionym i, op ieka nad politycznym i w ięźniam i o raz  k ierow n ic tw o  działu 
chem iczno-doradczego dla prag ' sab o tażo w y ch . W  pierw szej z  ty ch  dziedzin p ra c y  „B o g n a“ 
b y ła  b ło g o sław ień stw em  dla w ięźniów  i ich .rodzin . K ie ro w ała  p o cz tą  w ięzienną. W  dziale 
p rac  chem icznych k ie ro w a ła  p rodukcją  tru c izn . Jak że  często  na leża ło  truc iznę  p o słać  na  P a ­
w iak  lub p rzydzielić  w spó łp racow n ikow i! W  latach  1942— 43, w  okresie silnego rozw oju  
p rac  sab o tażo w y ch , ,,B o g n a“ b ra ła  czynny  udział w  produkcji m a te ria łó w  w y buchow ych  
i zapalających . W iele ra z y  z w a lizą  pełną ch em ik alil m ijała  szczęśliw ie żandarm ów , w y m y k a ła  
się z łapanek  b ra w u ro w ą  odw agą , spokojem  i o s tro żn ą  ro zw a g ą  ra tu jąc  się z najcięższych- 
sy tuacy j. • -

P ank iem  13 kw ietn ia  1943 roku  zosta je  a re sz to w a n a . P ie rw sz e  w iadom ości „ s ta m tą d "  
p rzychodzą  k ró tk ie^  suche, w ojskow e. „ B o g n a “ po ,,tam te j“ s tron ie  zachow uje  to , czego żą ­
d a ła  od innych : pisa!ć zw ięźle i w  sk raw ach  isto tnych , nie n a ra ż a ć  s łu ż b y  w ięziennej na p rze ­
noszenie zbędnej b ibu ły! S trażn iczk a  „ M y sz k a “ m elduje: Jad w ig a  nadal w  izo lac ji1'—  trz y m a  
się; dziś na  badan iu  b ita  —  trz y m a  się; dziś na  badan iu  4 godz iny  b ita^—  m ożecie liczyć na  
Nią, trz y m a  się. A po tem  —  m aj. ,,B og na“ zosta je  p rzen iesiona  do „celi śm ierci“ , ub ran ie  z a ­
b ran o . W  pełnej, św iadom ości końca , z posiadanej tru c izn y  nie sk o rz y s ta ła . —  W  dniu 29 m aja  
„B ognę“ ro zstrze lan o . C ia ło  jej m oże gdzieś zakopano , m oże spalono , m oże sp łonęło  w  po żo ­
dze gh e tta . Nie m a fizycznego śladu  istnienia ,,B o g n y “ . P o z o s ta ła  ty lk o  pam ięć oir człowieku* 
pam ięć k tó ra  trw a .

Inżyn ier Ja d w ig a  B o b i ń s k a  z o s ta ła  po śm ierci o dznaczona  k rzy żem  „V irtu ti Mili- 
ta r i“ . U m iała  ży ć ; um ia ła  um rzeć.
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Bobińska Jadw iga (1902-1943), „Wilga”,
„Bogna”, „Ewa” kierowniczka komórki poczty 
więziennej „Kratka” i działu trucizn w laborato­
rium bakteriologiczno-toksykologicznym Ke­
dywu Okręgu AK Warszawa, inż. chemik.

Urodziła się 15 października 1902 r. w Bę­
dzinie (wcześniejsze źródła nie podają daty 
dziennej oraz podają mylnie miejsce urodzenia 
i rok -  1901), córka Karola i Stanisławy Zofii 
zd . Niekrasz. Jej rodzinnym miastem stał się 
Piotrków Trybunalski, dokąd w 1924 r. przenie­
śli się rodzice w ramach przesiedleń przymuso­
wych z Będzina, gdzie na starym cmentarzu 
rzymskokatolickim znajduje się grób dziadków 
Niekraszów oraz ojca zmarłego w 1929 r. W Piotrkowie Trybunalskim ukoń­
czyła gimnazjum żeńskie. W pamięci koleżanek pozostała jako: nieco inna niż 
wszystkie. Wzór koleżeńskości, dobroci, uczynności. Zawsze troszcząca się
0 innych, poważna, skupiona, choć umiała śmiać się i bawić z innymi. (Księga 
Pamiątkowa z obrad jubileuszowego zjazdu, Piotrków Tryb. 1960). Gdy studio­
wała na Wydziale Chemicznym Politechniki Warszawskiej, w dalszym ciągu 
skupiała wokół siebie dawne koleżanki. Dyplom inżyniera chemika uzyskała 
w 1926 r. Przez następne dwa lata nadal była związana z Politechniką jako asy­
stentka prof. Wojciecha Swiętosławskiego w Katedrze Chemii Fizycznej. Profe­
sor Alicja Dorabialska wspominała ją  jako cichutką, pełną uroku, o której nikt 
by nie przypuścił, że za lat 20 wzniesie się na wyżyny bohaterstwa (A. Dorabial­
ska, Jeszcze jedno życie, Warszawa 1972, s. 80).

W 1928 r. Jadwiga przeszła do pracy w Dziale Gumowym Wojskowego In­
stytutu Gazowego (później -  Instytutu Przeciwgazowego -  IP), mieszczącego 
się w Warszawie przy ul. Ludnej. Jako instytucja centralna IP podlegał Mini­
sterstwu Spraw Wojskowych. W 1939 r. zatrudniał liczne grono chemików
1 innych specjalistów związanych z Politechniką Warszawską. Praca w instytucji 
wojskowej, mającej na celu podnoszenie obronności kraju, uznana była za za­
szczytną patriotyczną misję. Instytut stał się więc miejscem jakby stworzonym 
dla Jadwigi, która każdą pracę traktowała jako posterunek służby publicznej. 
Niezależnie od tego, czy polem jej działania był zakład pracy, życie akademic­
kie czy Związek Inżynierów Chemików, w którym była wieloletnim zasłużonym 
członkiem zarządu, czy też LOPP. W pracowniach instytutu: biochemicznej, 
materiałów chłonnych i syntezy trucizn specjalizowano się w uzyskiwaniu środ­
ków chemicznych przeznaczonych do celów wojskowych. Umiejętności nabyte 
przez pracowników IP miały się już wkrótce okazać przydatne w walce konspi­
racyjnej.

W pierwszym dniu mobilizacji powszechnej (31 sierpnia 1939 r.) zespół 
pracowników instytutu zasilili szeregowi rezerwy. Na początku września insty-
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tut w pełnym składzie został ewakuowany do Lwowa. Jadwigę, z dwiema inny­
mi chemiczkami, przygarnęła A. Dorabialska, wówczas profesor Politechniki 
Lwowskiej. M im o próśb przyjaciół, którzy nie dowierzali „pomocnej dłoni” 
Sowietów, oficerow ie rezerwy zatrudnieni w instytucie nie zdjęli mundurów 
i zgodnie z honorem  żołnierza stawili się na wezwanie do rejestracji. Od tej 
chwili słuch o nich zaginął i dopiero później nazwiska ich pojawiły się na li­
stach katyńskich (m.in. docentów Mariana Polaczka i Romualda Spychalskiego 
w: Katyń. K sięga Cmentarna Polskiego Cmentarza Wojennego, Warszawa 
2000, s. 588; J. Tucholski, Mord w Katyniu, Kozielskii, Ostaszkowie, Starobiel­
sku. Lista ofiar, Warszawa 1991, s. 218, 473). Tylko dr Marian Świderek unik­
nął losu kolegów. Gdy całą ich grupę prowadzono przez małe miasteczko kreso­
we, jakiś Żyd wciągnął go gwałtownie do bramy i wymógł zmianę munduru na 
ubranie cywilne.

Jesienią 1939 r. Jadwiga opuściła Lwów i wkrótce rozpoczęła działalność 
konspiracyjną w  W'arszawie, przyjmując pseudonimy „Wilga” i „Bogna”. Dzię­
ki kontaktom środowiskowo-wojskowym, a zwłaszcza dzięki doc. dr. kpt. rez. 
Zygmuntowi Sujkowskiemu („Hora”, „Wyra”, „Zbyszek”) i Halinie Starczew­
skiej-Chorążynie („Szczęsna”, „Karolek”), również b. asystentce prof. Święto- 
sławskiego, została przydzielona do pracy w łączności więziennej i w działalno­
ści sabotażowo-dywersyjnej. Chorążyna odmówiła ewakuowania się do Lwowa 
z Chemicznym Instytutem Badawczym, którego działalność naukowa w latach 
trzydziestych łączyła się w dużej mierze z potrzebami wojska. Bezpośrednio po 
kapitulacji otrzymała od gen. Karaszewicza-Tokarzewskiego polecenie, by do 
współpracy z SZP, szczególnie do kolportażu i łączności, zwerbować kobiety, 
w tym członkinie polskiego, żeńskiego FIDAC (Federation Interalliee des An- 
cient Combattants).

W październiku 1939 r. po pierwszych masowych aresztowaniach gen. Ka- 
raszewicz-Tokarzewski zlecił Chorążynie i kpt. Zygmuntowi Hemplowi „Łuka­
szowi”, jednem u z organizatorów i przywódców konspiracyjnego KON, zorga­
nizowanie służby łączności z uwięzionymi. Komórką łączności z „Serbią”, tj. 
z kobiecym oddziałem Pawiaka kierowała Jadwiga. Skrzynka mieściła się w jej 
warszawskim mieszkaniu przy ul. Mokotowskiej 39. Tu dostarczano grypsy 
i informacje z Pawiaka, które Jadwiga sama roznosiła. Czasowo bezdomni lub 
ukrywający się w jej mieszkaniu konspiratorzy pomagali w telefonicznym uma­
wianiu spotkań z rodzinami więźniów. Wspominając Jadwigę -  „Bognę” 
A. Dorabialska zapisała: „[...] była błogosławieństwem dla więźniów na Pawia­
ku i ich rodzin. Jeżeli do jakiegokolwiek mieszkania wsunęła się cicha nieznana 
postać kobieca i spłakanej matce wsunęła do ręki gryps z Pawiaka -  było to 
zwykle dziełem ‘Bogny’. Każdy skrawek przenoszonej bibułki nosiła z taką 
czcią jakby w nim własne konało jej serce i własne płynęły łzy” (A. Dorabial­
ska, dz. cyt., s. 166). Za jej pośrednictwem trafiały na Pawiak przesyłki od ro­
dzin, czasem także trucizny umożliwiające samobójcze przerwanie udręki 
śledztwa. Prosili o nie nieludzko skatowani więźniowie. R ów nie istotne jak
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utrzymywanie kontaktu z rodzinami uwięzionych i z ich współkonspiratorami 
były dane osobowe o więźniach, ich zachowaniu podczas śledztwa oraz dane 
dotyczące zakresu rozeznania sprawy przez gestapo. Wiadomości zawarte 
w grypsach i pochodzące od pracowników administracji więziennej przekazy­
wane były kontrwywiadowi ZWZ-AK. Po rezygnacji H. Starczewskiej- 
-Chorążyny wiosną 1940 r., zarządzanie łącznością z uwięzionymi z ramienia 
Oddziału Informacji i Propagandy KG ZWZ przejął Kazimierz Gorzkowski 
„Andrzej Sokolnicki”, „AS”. Kontrwywiad AK zarzucił „AS-owi” i Jadwidze, 
że wzbraniając się przed podaniem nazwisk współdziałających pracowników 
Pawiaka uniemożliwili szybką likwidację Józefa Hammera, którego agenturalna 
działalność spowodowała ogromne straty w szeregach AK. Opisując tę sprawę 
K. Leski podkreśla, że tak „AS-a”, jak i Jadwigę „Wilgę” cechował wysoki po­
ziom etyczny i umysłowy oraz ideowość granicząca z egzaltacją. Ich wiara 
w ludzką uczciwość była tak głęboka, że bliższa naiwności niż możliwości 
przypisania komukolwiek działalności z niskich pobudek (K. Leski, Życie nie­
właściwie urozmaicone, Warszawa 1989, s. 262, 511).

Równolegle z działalnością w komórce więziennej Jadwiga uczestniczyła 
w pracach Związku Odwetu (późniejszego Kedywu). Kapitan Z. Sujkowski, 
kierownik Biura Studiów i Środków Walki Sabotażowo-Dywersyjnej i jedno­
cześnie kierownik Pracowni Środków Sabotażowo-Dywersyjnych, umieścił ją  
w laboratorium bakteriologiczno-toksykologicznym. Kierownikiem laborato­
rium był dr Jan Żabiński, który wobec zamknięcia warszawskiego ogrodu zoo­
logicznego został pozbawiony funkcji dyrektora tego ogrodu, lecz nadal zawia­
dywał jego terenem. Wraz z Jadwigą posługującą się wówczas pseudonimem 
„Ewa”, pracowała inż. Janina Szabatowska („Janka”, „Bohdanowa”), następnie 
organizatorka i kierowniczka kilku warszawskich wytwórni materiałów wybu­
chowych. Zadaniem laboratorium bakteriologiczno-toksykologicznego było 
przygotowywanie trucizn służących specyficznej dywersji osobowej, skierowa­
nej przeciwko Niemcom. Od października 1943 r. objęto nią wyłącznie wyż­
szych funkcjonariuszy gestapo, SS, NSDAP i ich współpracowników. Według 
niepełnych danych w ciągu 1943 r. dywersyjne środki bakteriologiczno-toksy- 
kologiczne podano 1828 osobom (H. Witkowski, Kedyw Okręgu Warszawskiego 
AK, Warszawa 1984, s. 183, 184, 418). W latach 1942-1943 Jadwiga brała po­
nadto udział w produkcji materiałów wybuchowych i zapalających. Wiele razy 
z walizką pełną chemikaliów mijała szczęśliwie żandarmów i wymykała się 
z łapanek, odznaczając się brawurową odwagą spokojem i opanowaniem.

W dniu 13 kwietnia 1943 r. została zatrzymana na Żoliborzu z materiałami 
obciążającymi. Gestapo przeprowadziło także rewizję w jej mieszkaniu. Na 
Pawiaku została osadzona w izolatce. Jej wieloletnie kontakty konspiracyjne 
z więzieniem spowodowały, że zachowywała się w sposób, jakiego żądała od 
innych. Grypsy pisała zwięźle, w sprawach istotnych, by nie narażać służby 
więziennej na przenoszenie zbędnej bibuły. Wiadomości przekazywane przez 
„Myszkę” (Lusię Uzarównę-Krysiakową przedwojenną funkcjonariuszkę służ­
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by więziennej, często pozornie gorszą od innych oddziałowych, niezrównaną 
w przenoszeniu grypsów) brzmiały groźnie i jednocześnie wzruszająco: „Jadwi­
ga nadal w izolacji -  trzyma się, dziś na badaniu bita 4 godziny -  możecie liczyć 
na n ią -  trzyma się” (A. Dorabialska, dz. cyt., s. 186).

W maju została przeniesiona do celi śmierci. Z posiadanej trucizny nie sko­
rzystała. Została rozstrzelana w getcie 29 maja 1943 r. w grupie ok. 500 męż­
czyzn i 25 kobiet. Był to największy jednorazowy mord dokonany na więźniach 
w Warszawie w okresie okupacji. Więźniów wyprowadzano z cel Pawiaka 
i Serbii, ładowano w grupach trzydziestoosobowych do krytego samochodu 
ciężarowego i odwożono prawdopodobnie do różnych punktów getta. W ciągu 
paru przedpołudniowych godzin dochodziły do więzienia odgłosy strzałów 
z broni maszynowej. Zwłoki pomordowanych spalono na stosach drewna obla­
nych naftą. Zrządzeniem losu w tej samej egzekucji zginął wraz z synem płk 
Karol Borczowski, do 1939 r. kierownik pracowni biochemicznej Instytutu 
Przeć i wgazo wego.

W pamięci przyjaciół Jadwiga pozostała jako ta, która już jesienią 1939 r. sta­
nęła do walki konspiracyjnej. „Własny ból, śmierć matki, samotność, choroba -  
nic nie było w stanie odsunąć jej od pracy. Życie prywatne sprowadziła do mini­
mum. Czas -  tylko na walkę. Na zarobki szkoda chwili, na ubranie szkoda pienię­
dzy. Pończochy jesienią wkłada się po pierwszej grypie. Na obiady i kolacje kasza
i kasza. A jednocześnie dla tych, co się u niej ukrywali, zawsze znajdowało się coś 
do ubrania i do jedzenia. Mieszkanie jej na czwartym piętrze na Mokotowskiej 
błyszczało czystością, a wszyscy koledzy dobrze pamiętali, że do pokojów Jadzi 
nawet w momencie największego podniecenia należy wjeżdżać na suknach” 
(Przegląd Chemiczny 1947, nr 6). „W ciągu trzech lat patrzyliśmy, jak ta cicha 
dziewczyna, o twarzy madonny, o duszy rycerza, staje się symbolem dostojeństwa 
człowieka w dobie jego poniżenia” (A. Dorabialska, dz. cyt., s. 185).

Według informacji podanej w Słowniku uczestniczek wałki... Jadwiga Bo­
bińska została odznaczona pośmiertnie Orderem Virtuti Militari, brak potwier­
dzenia w dokumentach Kapituły.

Krystyna Kabzińska

A P  w  P io t r k o w ie  T r y b . ,  K s i ę g i  lu d n o ś c i  ( k o p ia  s t r o n y  w  z b io r a c h  K .  K a b z i ń s k i e j ) ;  W y p i s y  

z  d o k u m e n t a c j i  K a p i t u ł y  O r d e r u  V M  ( w  z b io r a c h  E .  Z a w a c k i e j ) ;  A .  D o r a b ia l s k a ,  Jeszcze je d ­
no życie, W a r s z a w a  1 9 7 2 , s . 8 0 ,  8 1 ,  1 3 3 , 1 6 6 , 1 8 5 , 1 8 6 , 1 8 7 ; K .  K a b z i ń s k a ,  Chemicy polscy  
w latach 1939-1945. Walka o Polską, P r z e m y s ł  C h e m ic z n y ,  1 9 9 5 , n r  5 ;  Księga Pamiątkowa 
z obrad jubileuszowego Zjazdu Wychowarsców i Wychowanek Gimn. Żeńskiego w Piotrkowie 
Tryb. 1856-1959. Jednodniówka Komitet Organizacyjny, P io t r k ó w  T r y b . ,  1 9 6 0 ;  K .  L e s k i ,  Ży­
cie niewłaściwie urozmaicone. Wspomnienia oficera wywiadu i kontrwywiadu AK, W a r s z a w a  

1 9 8 9 , s . 2 6 0 ,  2 6 2 ,  5 1 1 ;  G .  M a z u r ,  Biuro Informacji i Propagandy SZP -ZW Z-A K , W a r s z a w a  

1 9 8 7 , s . 1 4 8 ; Słownik uczestniczek walki..., W a r s z a w a  1 9 8 8 , s . 4 3 ;  Śp. inż. Jadwiga Bobińska, 
P r z e g lą d  C h e m ic z n y  1 9 4 7 , n r  6 ,  s . 1 6 3 ; L .  W a n a t ,  Za murami Pawiaka, W a r s z a w a  1 9 8 5 ,  

s . 3 4 4 ;  H. W i t k o w s k i ,  Kedyw Okręgu Warszawskiego Arm ii Krajowej w latach 1943-1944, 
W a r s z a w a  1 9 8 4 , s .  1 8 4 .
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k ŚWIATOWY ZWIĄZEK ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ
OKRĘG POZNAŃ

6 1 - 7 1 3  POZNAŃ, AL. NIEPODLEGŁOŚCI 18 , pokój 3 2 2 , te l. 8 5 4 -1 9 -1 8  
KONTO BANKOWE: PKO BP SA O /I POZNAŃ Nr 05" lOZD^OZ^OOOO.f^Z 0300 224-3

Szanowna Pani;
•płk prof. Elżbieta Zawacka
-.Redąktor Słownika Kobiez Odznaczonych Krzyżem 
Virtuti Militari 
Toruń 
Gagarina

Dotyczy; śp... Jadwigi babińskiej wymienionej w Słowniku Tom I 
str,. "/'.v '7 po z. y. . .

W załączeniu przesyłam materiały otrzymane z Archiwum Państwo­
wego w Piotrkowie Tryb. dot. J. Bobińskiej 
Wyciąg -z ^sięgi Meldunkowej
Dokumenty dot. jej oauki w Liceum wraz ze świadectwami 
Myślę że' wzbogacą zasoby archiwalne.

• Z wyrazami szacunku

P. s Czynię dalsze poszukiwania, p o r . m g r  M a r t a  Krtyżańska

Poznań, dnia „ 2 Q iJo  8.„. 2  O O 5

O  O f 3
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■7 w f r e / e s
Zarządu Okręo/geinań ŚZŻAK 

kp i lekJried. Ą n  Górski
ARCHIWUM PAŃSTWOWE 
W PIOTRKOWIE TRYBUNALSKIM 
97-300 PIOTRKÓW TRYBUNALSKI
ul. Toruńska 4
tel./fax. (0-44) 649*69-71

i ,  Za­
światowy Związek Żołnierzy 
Armii Krajowej Okręg Poznań 
Al. Niepodległości 18 
61-713 Poznań

Wasze pismo z dnia: Znak:
594/05

Nasz znak: 
840-65/05

Data
19.08.05.05

A rchiw um  Państw ow e w  Piotrkow ie Trybunalskim , w  odpow iedzi na pism o przesyła 

kserokopie następujących m ateriałów  dot. Jadw igi Babińskiej odnalezionych w  zasobie:

- w pis w  K siędze ludności stałej m iasta P iotrkow a („A kta m iasta Piotrkow a” sygn. u / 

1685, k. 730)

- m ateriały z egzam inu m aturalnego Jadw igi Bobińskiej („G im nazjum  H um anistyczne 

Żeńskie Z rzeszenia N auczycieli Szkoły Średniej w  Piotrkow ie” spis 2, sygn. 3)

A P/A G

D yrek to r
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■i aa tg la
ŚWIATOWY ZWIĄZEK ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ

OKRĘG POZNAŃ
61-7 1 3  POZNAŃ, AL. NIEPODLEGŁOŚCI 18, pokój 3 22 , te l. 854 -19 -18  
KONTO BANKOWE: PKO BP SA O /I POZNAŃ Nr QS 1020402.70000 1<}OZ 0300 2243

Powołując s ię  na rozmowę te le fo n iczn ą  przeprowadzoną w dniu 
dzisiejszym  uprzejmie pposimy o informacje na temat 

śp. Jadwigi Bobińskiej 
absolwentki Żeńskiego Gimnazju w Piotrkowie gdzie przed 11939 r 
zdała maturę.
Wg. posiadanych przez nas inform acji vzmianka o n ie j była umiesz 
czona w Jednodniówcekomitetu Organizacyjnego Piotrków Iryb. 
rok 196® s t r . 13 i  Księdze Pamiątkowa z Obrad Jubileuszowego 
Zjazdu Wychowawców i  Wychowanków Gimnazjum żeńskiego 1856- 1959 
Bylibyśmy zobowiązani za przesłane w szelk iej dokumentacji dot. 
Jadwigy Bobińskiej np. świadectwo d o jrza ło śc i, wyciąg z k s ięg i 
meldunkowej* świadectwo urodzenia i tp .
Biogram je s t  opracowywany do Słownika Kobiet Odznaczonych Kry-a- 
żem YM który prawdopodobio posiadała v)w.
Została ona za mordowana w roku 1943 jako więzień Pawiaka w Gec 
Warszawskim,

Za życzliwe potraktowanie naszej prośby zgóry dziękujemy.

Poznań, dnia
1 ó .© 3 .2 o o 5

Archiwum Państwowo
Toruńska 4
97 3oo Piotików Trybunalski 
Pan Aleksy P iasta

c
Zarządu

por.iri
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BOBIŃSKA JADWIGA. „ B o g n a ” ,  „ H e r a ” ,  „ K u ­

n a " ,  „ W y g a "  ( 1 9 0 1 - 2 9  V 1 9 4 3 ) ,  z a m . w  W a r s z a w ie :  

m a tu rę  z d a ła  w  ż e ń s k im  g im n . w  P io t r k o w ie  T r y b . .  

a b s o lw e n tk a  P o l i t e c h n ik i  W a r s z a w s k ie j ,  in ż .  c h e m ii ,  

a s y s te n tk a  p r o f . W o jc ie c h a  Ś w ię to s ła w s k ie g o  w  Z a ­

k ła d z ie  C h e m ii  F iz y c z n e j ,  p ra c o w a ła  t a k ż e  w  In s t y ­

tu c ie  P r z e c iw g a z o w y m  p r z y  u l .  L u d n e j ;  w  k o n s p . o d  

1 9 4 0 , w  p ie r w s z y m  o k r e s ie  o r g a n iz o w a n ia  łą c z n o ś c i 

w ię z ie n n e j  K G  Z W Z  k ie r o w a ła  je d n ą  z  2  k o m ó r e k  

s ia t k i  z e w n ę t r z n e j ,  w  j e j  m ie s z k a n iu  p r z y  u l .  M o k o ­

t o w s k ie j  3 9  b y ła  „ s k r z y n k a ”  p o c z t y  k o n s p . ,  d o s t a r ­

c z a n o  ta m  g ry p s y  o d  u w ię z io n y c h  o r a z  in fo r m a c je  

d la  n ic h  o d  ro d z in  i o r g a n iz a c j i ,  k tó r e  J . B .  s a m a  

r o z n o s ił a :  1 9 4 2 - 1 9 4 3  p ra c o w a ła  w  B iu r z e  S tu d ió w  

Z w ią z k u  O d w e tu  i K e d y w ie  K G  A K  u  Z b ig n ie w a  

S u jk o w s k ie g o  w  p r o d u k c j i  m a te r ia łó w  w y b u c h o ­

w y c h ,  z a p a la ją c y c h ,  ś ro d k ó w  t o k s y c z n y c h  p r z e z n a ­

c z o n y c h  d la  d y w e r s j i  i s a b o ta ż u  g o s p o d a rc z e g o ; 13 

I V  1 9 4 3  a re s z to w a n a  z  m a te r ia łe m  o b c ią ż a ją c y m , 

m im o  t o r t u r o w a n ia  w  ś le d z t w ie  i ś c is łe j  i z o la c j i  n a  

P a w ia k u  n ic  n ie  u ja w n i ła ,  n ie  s k o r z y s t a ła  z  d o s t a r ­

c z o n e j  t r u c iz n y ,  ro z s t r z e la n a  w  r u in a c h  g e t ta  w  z b io ­

r o w e j  e g z e k u c j i  p o n a d  3 0  k o b ie t  w ię ź n ia r e k  P a w ia ­

k a ;  o d z n . p o ś m . O r d e r e m  V i r t u t i  M i l i t a r i .
11. 116, sygn. II 707/102; 131; 235, s. 17,263; 236, s. 397; 272. s. 
324; 278, s. 595; 279. s. 80-81, 133,166,185-187; 391. s. 20; 542, s. 
387; 609, s. 13; rei.: Hanny Chorążyny, Bronisławy Hesink, Zofii 
Maternowskiej.
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